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Ko lej ny prze gląd wia do mo ści hi sto rycz nych ma ją cych zwią zek 
z dzie ja mi oku li sty ki po świę co ny zo sta nie przed sta wi cie lom kul tu ry 
Su me rów w Me zo po ta mii oraz ich na stęp com. Po wo dem ta kiej de cy-
zji jest oko licz ność, że na ogół w pi śmien nic twie me dycz nym tej 
fa scy nu ją cej kul tu rze po świę ca się sto sun ko wo nie wie le miej sca 
(1,6,9-11,13-15). Oku li sty ka te go okre su wspo mi na na jest w za sa-
dzie tyl ko z uwa gi na nie któ re za pi sy Ko dek su Ham mu ra bie go. 

Cy wi li za cja ta po wsta ła w do rze czu Eu fra tu 
i Ty gry su. Za wdzię cza my jej m. in. wy na le zie-
nie pierw sze go w dzie jach ludz ko ści pi sma 
kli no we go. Su me ro wie za miesz ku ją cy 
ob szar Mię dzy rze cza są tak że au to ra mi 
pierw szych w dzie jach ludz ko ści pi sem-
nych wzmia nek zwią za nych z me dy cy-
ną. Na bli sko 2100 lat p. n. e. da tu je 
się bo wiem naj star szy obec nie zna ny 
za pis do ty czą cy wia do mo ści o le kach, 
do ko na ny pi smem kli no wym na 
ta blicz ce gli nia nej (2,9,14). Ta blicz ka 
ta, bę dą ca praw do po dob nie no tat ką 
nie zna ne go su me ryj skie go le ka rza, 
zna le zio na zo sta ła przez ar che olo gów 
ame ry kań skich w Nip pur w 1899 r. 
(oko ło 200 km na po łu dnie od Bag da-
du). Przez po nad pół wie ku tre ści 
za pi su nie moż na by ło po znać. Oka za-
ło się bo wiem, że zro zu mie nie no tat ki 

wy ma ga wie dzy nie tyl ko z za kre su orien ta li sty ki, ale rów nież wia-
do mo ści z che mii i bo ta ni ki. Dla te go do pie ro w 1953 r. ar che olog S. 
Kra mer i che mik M. Le vey od czy ta li in for ma cje znaj du ją ce się na tej 
ta blicz ce – uzna no ją za pierw szą far ma ko peę w dzie jach cy wi li za-
cji, gdyż wśród za pi sa nych wy ra zów uda ło się zi den ty fi ko wać 
na zwy kil ku ro ślin lecz ni czych. Za by tek ten jest do wo dem wie dzy 

o pew nych środ kach lecz ni czych sto so wa nych w spo sób 
ra cjo nal ny przez ów cze snych me dy ków w le cze niu 

róż nych do le gli wo ści. Nie wia do mo, czy spo-
śród wy mie nio nych tam le ków nie któ rych 

uży wa no w oku li sty ce. Nie moż na jed nak 
wy klu czyć, że pew ne spe cy fi ki za pi sa ne 
na tej ta blicz ce to tak że środ ki po moc ne 
przy le cze niu do le gli wo ści oczu. 

Z nie co póź niej sze go okre su po cho-
dzą in for ma cje świad czą ce o ist nie niu 
wśród Su me rów sys te mu lecz nic twa 
zwią za ne go głów nie z ka stą ka pła nów, 
któ rzy sto so wa li za klę cia od ga nia ją ce 
de mo ny. Są dzo no bo wiem, że to wła-
śnie róż ne de mo ny spro wa dza ją cho-
ro by. Spe cjal nie szko le ni ka pła ni 
ba da li też wą tro by zwie rząt ofiar nych 
i w ten spo sób wiesz czy li o zdro wiu 
i cho ro bie – oni też za le ca li sto so wa-
nie róż nych me dy ka men tów. Waż ną 
ro lę od gry wa ło prze świad cze nie 
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o zna cze niu snów (onej ro sko pia), zwłasz cza je śli wy stą pi ły w świą-
ty ni, do któ rej w tym ce lu spe cjal nie przy by wa no. Me dy cy ną zaj mo-
wa li się po nad to spe cjal nie szko le ni le ka rze, ści śle współ pra cu ją cy 
z ka pła na mi. Ist nie je wie le zna le zisk ar che olo gicz nych, ta kich jak 
ta blicz ki, pła sko rzeź by, in skryp cje, któ re świad czą o sil nych związ-
kach me dy cy ny z astro lo gią (1,4,9-11). Wy ni ka z nich, że wśród 
ów cze snych lu dów sil ne by ło tak że prze świad cze nie o wpły wie 
liczb oraz po ło że nia gwiazd na lo sy ludz kie, w tym rów nież na zdro-
wie. W po wszech nym uży ciu by ły róż no rod ne amu le ty, któ rym 
przy pi sy wa no zdol ność ochro ny przed cho ro bą. Nie któ re wy ko pa li-
ska ar che olo gicz ne ujaw ni ły po nad to, że Su me ro wie mie li rów nież 
dość wy so ko roz wi nię te na wy ki hi gie nicz ne – od ko pa no bo wiem 
w wie lu miej scach sys te my ła zie nek i ubi ka cji, słu żą cych za rów no 
do użyt ku pu blicz ne go, jak i pry wat ne go. 

Tro piąc w tym pań stwie śla dy oku li stycz ne (za zna czam, że w dzi-
siej szym ro zu mie niu te go sło wa), nie spo sób po mi nąć in te re su ją ce-
go eks po na tu, li czą ce go oko ło 2700 lat, po cho dzą ce go z wy ko pa lisk 
w Ni ni wie. Jest to so czew ka z krysz ta łu gór skie go o mo cy czo ło wej 
oko ło +10,0 D, umo co wa na w opra wie z rę ko je ścią. Nie wia do mo, 
czy jej pła sko -w yp ukły kształt jest wy ni kiem świa do me go szli fo wa-
nia. Być mo że sta no wi on efekt dziw ne go ka pry su przy ro dy. Nie 
wie my, do ja kich ce lów przed miot ten słu żył przed wie ka mi. Nie 
moż na wy klu czyć, że zdol ność po więk sza nia ob ra zu – ła twa prze cież 
do stwier dze nia – mo gła w tam tych cza sach zo stać uzna na za ta jem-
ni czą, a sam przed miot, być mo że, uzna no z te go wzglę du za amu-
let. Wąt pić na le ży, aby by ła to so czew ka ko ry gu ją ca bez so czew ko-
wość czy też lu pa w dzi siej szym te go sło wa zna cze niu (ryc. 1). 

Dzie je cy wi li za cji w tym re jo nie świa ta by ły wy jąt ko wo burz li-
we. Lo sy pod bi tych lu dów oraz do la jeń ców by ły czę sto dra ma tycz-
ne z po wo du pa nu ją cych wte dy oby cza jów. Jeń ców czę sto oka le-
cza no, ob ci na jąc im koń czy ny bądź po zba wia jąc ich wzro ku. Le ka-
rze i ka pła ni wy pró bo wy wa li na nich dzia ła nie tru cizn i le ków. 
Wia do mo, że po epo ce spra wo wa nia przez Su me rów i Aka dów 
wła dzy w Me zo po ta mii na stą pił okres do mi na cji róż nych se mic kich 
ple mion amo ryc kich na tym ob sza rze. Naj bar dziej zna nym wład cą 
wy wo dzą cym się z jed ne go z tych ple mion był król Ham mu ra bi 
z Ba bi lo nu (w ję zy ku aka dyj skim Ba b- ilim ozna cza „Bra ma bo ga”). 

Wła śnie z okre su pa no wa nia te go wład cy, z oko ło 1800 r. p.n.e., 
po cho dzi in for ma cja ma ją ca bez po śred ni zwią zek z oku li sty ką. Za ta kie 
bo wiem wia do mo ści o oku li sty ce i oku li stach moż na uznać nie któ re 

za pi sy za war te w Ko dek sie Ham mu ra bie go. Świad czą one o zna jo mo-
ści scho rzeń oczu i wy ko ny wa niu za bie gów ope ra cyj nych na oczach. 

Za nim jed nak za pre zen to wa na zo sta nie treść za pi sów Ko dek su, 
war to za po znać się z nie sły cha nie su ge styw nym frag men tem tek stu 
Mar ka Stęp nia, pol skie go tłu ma cza Ko dek su Ham mu ra bie go (8). 
Jest to opis wra żeń zwią za nych z tym za byt kiem, bę dą cym jed nym 
z bar dziej zna nych eks po na tów Luw ru*: 

na par te rze Ga le rii Ri che lieu,... na sa mym środ ku sa li wzno si się 
dum nie po nad dwu me tro wa ste la z „Ko dek sem Ham mu ra bie go”. 
Przy pa dek to czy świa do my za bieg au to rów eks po zy cji, ale nie spo-
sób oprzeć się wra że niu, że kró lu je ona nad ota cza ją cy mi ją za byt-
ka mi, tak jak on giś Ham mu ra bi pa no wał nad mia sta mi, z któ rych 
one po cho dzą. Skrom na ta blicz ka u pod nó ża ko lum ny in for mu je 
la ko nicz nie, iż oto sto imy przed „Ko dek sem Ham mu ra bie go”, kró la 
Ba bi lo nu (1792-1750 przed Chr.), wy wie zio nym z Ba bi lo nu do Su zy 
(w Ira nie) ja ko łup wo jen ny w XII w. przed Chr. Tym ra zem już nie 
bez emo cji i pew ne go nie po ko ju kie ru je my nań peł ne cie ka wo ści 
i uwa gi spoj rze nie. Jest bo wiem ste la praw Ham mu ra bie go chy ba 
naj le piej zna nym za byt kiem ze sta ro żyt nej Me zo po ta mii, dla jed-
nych wręcz sym bo licz nym, dla dru gich je dy nym, dla wie lu zaś god-
nym naj wyż sze go po dzi wu. Dla tych, któ rzy mie li oka zję za po znać 
się wcze śniej z tre ścią prze pi sów praw nych lub ich opi sem w opra-
co wa niach hi sto rycz nych, zda je się prze ma wiać gło sem wiel kie go 
wład cy. In nych fa scy nu je pro sto ta i do sko na łość kom po zy cji, zgod-
ność głów nych li nii gór ne go re lie fu z ko lum na mi tek stu i ar ty stycz-
ny kunszt sztu ki ka mie niar skiej, ko niecz nej dla pre cy zyj ne go i es te-
tycz ne go wy ku cia wy jąt ko wo dłu gie go tek stu w twar dej bry le dio-
ry tu, czy też zwy kła świa do mość ob co wa nia ze słyn nym po mni kiem 
mi nio nej przed ty sią ca mi lat cy wi li za cji. Trud no zresz tą okre ślić, 
skąd bie rze się ta przy ku wa ją ca wzrok si ła wy ra zu, do sto jeń stwo, 
har mo nia i spo kój ema nu ją ce z za byt ku, przez któ re prze bi ja się 
gdzieś w głę bi wiel kość i po tę ga sta ro żyt nej Ba bi lo nii (ryc. 2). 

Ko deks Ham mu ra bie go wy ku ty zo stał na ste li z czar ne go dio ry-
tu, wy so kiej na 2,25 m, ma ją cej u pod sta wy ob wód 1,90 m 
i u wierz choł ka 1,65 m. W gór nej czę ści tej ko lum ny znaj du je się 
pła sko rzeź ba, na któ rej przed sta wie ni są sie dzą cy na tro nie bóg 
słoń ca i spra wie dli wo ści Sza masz oraz sto ją cy przed nim, rów ny mu 
wzro stem, Ham mu ra bi. Po ni żej pi smem kli no wym wy ku ta zo sta ła 
za sad ni cza treść te go ko dek su, na któ rą skła da się zbiór orze czeń 
są do wych, wy ro ków i roz po rzą dzeń – do ty czą one róż nych dzie dzin 
ży cia spo łecz ne go i dzia łal no ści róż nych grup spo łe czeń stwa su me-
ryj skie go. Orze cze nia te ze bra ne są w 282 pa ra gra fach. Po tym 
zbio rze roz po rzą dzeń umiesz czo ne są koń co we za klę cia sta no wią ce 
prze stro gę i groź bę strasz li wych kar dla tych, któ rzy od wa ży li by się 
znisz czyć na pi sy, zmie nić ich treść lub znisz czyć tę ste lę. 

Słyn ny ten ko deks za wie ra za pi sy, któ re stresz czo ne w la pi dar-
nej for mu le „oko za oko, ząb za ząb” za pew ni ły mu po pu lar ność. 
A oto peł na treść wspo mnia nych za pi sów: 

§196. Je śli oby wa tel oko oby wa te lo wi wy bił, oko wy bi ją mu. 
§200. Je śli oby wa tel ząb oby wa te lo wi rów ne mu so bie wy bił, 

ząb wy bi ją mu. 
Dla hi sto ry ków me dy cy ny szcze gól nie istot ne są te re gu la cje 

praw ne, któ re od no szą się do le ka rzy. Za cy to wa ne one zo sta ną 
w peł nym, fi lo lo gicz nym opra co wa niu wspo mnia ne go wcze śniej 
orien ta li sty su me ro lo ga Mar ka Stęp nia: 

Lech Bie ga now ski 
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* We dług re la cji tu ry stów od wie dza ją cych Luwr naj więk sze za in te re so wa nie bu dzą: Mo na Li sa Le onar da da Vin ci, na stęp nie po są gi We nus z Mi lo i Ni ke z Sa mo tra ki, a na ko lej-
nym miej scu jest wła śnie ste la z Ko dek sem Ham mu ra bie go. 

Ryc. 1. So czew ka z Ni ni wy – ok. 2700 r. p. n. e. (Bri tish Mu seum – Lon-
dyn).
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§215. Je śli le karz oby wa te lo wi ope ra cję cięż ką no żem z brą zu 
wy ko nał, oby wa te la uzdro wił lub łuk brwio wy oby wa te la no żem 
z brą zu otwo rzył i oko oby wa te la uzdro wił, 10 sze kli sre bra weź mie. 

§216. Je że li (to) muške num 5 sze kli sre bra weź mie. 
§217. Je że li to nie wol nik oby wa te la, pan nie wol ni ka le ka rzo wi 

2 sze kli sre bra da. 

§218 Je śli le karz oby wa te lo wi ope ra cję cięż ką no żem z brą zu 
wy ko nał i spo wo do wał śmierć oby wa te la lub łuk brwio wy oby wa te-
la no żem z brą zu otwo rzył i oka oby wa te la po zba wił, rę kę mu utną. 

§220. Je że li łuk brwio wy no żem z brą zu otwo rzył i oka go 
po zba wił, (w) sre brze po ło wę ce ny je go za pła ci. 

Przez po ję cie oby wa tel na le ży ro zu mieć czło wie ka wol ne go, 
ma ją ce go peł nię praw oby wa tel skich. Ter min muške num ozna cza 
czło wie ka kró lew skie go, wol ne go, w hie rar chii spo łecz nej sto ją ce go 
zde cy do wa nie wy żej niż nie wol nik, jed nak nie ma ją ce go wszyst kich 
atry bu tów w peł ni wol ne go oby wa te la. 

Treść cy to wa nych za pi sów świad czy o tym, że oku li stom 
po świę co no w Ko dek sie Ham mu ra bie go 5 orze czeń za war tych 
w pa ra gra fach 215-218 i 220 (war to do dać, że le ka rzom po świę co-
no ogó łem 9 pa ra gra fów). Słusz nie za uwa ża Du ke -E lder, że pierw-
sze ko dek so we za pi sy o le ka rzach, w tym tak że o oku li stach, do ty-
czą urzę do wych ure gu lo wań wy na gro dzeń oraz kar za nie uda ne 
za bie gi (3). War to w tym kon tek ście wspo mnieć, że ist nie ją obec nie 
po glą dy, we dług któ rych wy mie nio ne za gro że nia ko dek so we ma ją 
cha rak ter bar dziej me ta fo rycz ny niż do słow ny. 

Po wo dem, któ ry za de cy do wał o za cy to wa niu dość ob szer-
nych frag men tów Ko dek su Ham mu ra bie go, jest fakt, że tekst ten 
za wie ra in try gu ją cą, nie do koń ca wy ja śnio ną kwe stię. Spra wą tą 
jest zwrot: łuk brwio wy... no żem z brą zu otwo rzył i oko... uzdro-
wił. 

War to zwró cić uwa gę, że sto sow ne frag men ty wspo mnia ne go 
tek stu za wie ra ją w kil ku tłu ma cze niach do stęp nych w ję zy ku pol-
skim in ne wy ra że nia niż cy to wa ny ter min łuk brwio wy. Spo tkać 
moż na bo wiem na stę pu ją ce wer sje prze kła du te go frag men tu: „... 
no żem brą zo wym... otwo rzy obrzmia łość... “ (1), „... otwo rzy 
no żem me ta lo wym guz...“ (9), „... no żem ope ra cyj nym... otwo rzy 
mu skro nie...“ (14). 

Ist nie ją też tek sty, w któ rych wspo mi na się o na cię ciu na ga bi-
ti**: „... je że li na ga bi ti czło wie ka no żem brą zo wym prze tnie...“ (15). 

Cy tat ten za miesz cza rów nież T. Brze ziń ski (1), a ter min ten 
wy mie nia tak że W. Me la now ski (10). 

Po nie waż na uko we tłu ma cze nie te go frag men tu Ko dek su Ham-
mu ra bie go do ko na ne przez współ cze sne go orien ta li stę su me ro lo ga 
jest ab so lut nie od mien ne, jak świad czą o tym cy to wa ne pa ra gra fy, 
po ja wia się py ta nie o isto tę ope ra cji wy mie nio nej w Ko dek sie Ham-
mu ra bie go. 

Za cznij my od in ter pre ta cji te go za pi su za pro po no wa nej przez 
The obal da Mu sy’ego (12), któ ry zwrot ten pre zen tu je na stę pu ją co: 
„... je że li le karz [... ] plam kę w oku czło wie ka igłą z brą zu otwo-
rzy...”***. 

Jak wi dać, ter mi ny uży wa ne przez współ cze snych tłu ma czy: 
„łuk brwio wy”, „obrzmia łość”, „skroń”, „guz” czy też na ga bi ti 
za stą pio ne zo sta ły okre śle niem „plam ka”, a za miast okre śle nia „nóż 
z brą zu” uży to wy ra zu „igła”. Wo bec ta kie go spo so bu tłu ma cze nia 
(a wła ści wie in ter pre ta cji) dwóch wy ra żeń: „plam ka” i „igła”, zro zu-
mia ły sta je się za mysł au to ra, aby su ge ro wać, że Ba bi loń czy cy 
wy ko ny wa li ope ra cję za ćmy, sto su jąc me to dę jej ze pchnię cia. 
Do dat ko wym ele men tem uza sad nia ją cym prze ko na nie, że za pis 
w Ko dek sie Ham m ra bie go zo stał pra wi dło wo prze ło żo ny i do ty czy 
le cze nia za ćmy, miał być fakt, że skar ga na „plam kę” w oku jest 

Oku li sty ka w cy wi li za cjach Mię dzy rze cza. Czy w cza sach Ham mu ra bie go ope ro wa no za ćmę? 
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** Wy ja śnić na le ży, że pod ter mi nem na ga bi ti kry je się, we dług opi nii prof. Ema nu ela Ma che ka, kie row ni ka Kli ni ki Oku li stycz nej we Lwo wie, rop ne za pa le nie wo recz ka łzo we go 
(cyt. we dług 15). 

*** ... und das Fleck chen des Man nes mit der Na del aus Bron ze hat geöffnet... 

Ryc. 2. Ste la Ham mu ra bie go – ok. 1800 r. p. n. e. (Luwr – Pa ryż).
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naj bar dziej ty po wą do le gli wo ścią zgła sza ną oku li stom przez pa cjen-
tów. Jak wi dać z pre zen to wa ne go przy kła du, spo sób tłu ma cze nia 
sta no wić mo że za chę tę do snu cia pew nych in te re su ją cych, jed nak 
nie do koń ca prze ko ny wa ją cych hi po tez. Do dać na le ży, że na tej 
pod sta wie przy pusz cze nia do ty czą ce moż li wo ści wy ko ny wa nia 
ope ra cji za ćmy w cza sach Ham mu ra bie go zna la zły się w nie któ rych 
opra co wa niach (4,11,13). 

Sko ro hi po te za o ope ra cji za ćmy jest nie prze ko ny wa ją ca, to 
na dal po zo sta je otwar te py ta nie o isto tę ope ra cji wspo mnia nej 
w Ko dek sie Ham mu ra bie go. 

Pró bu jąc na nie od po wie dzieć, stwier dzić na le ży, że w tek ście 
oma wia ne go frag men tu Ko dek su wy raź nie wy czu wa się pew ną nie-
po rad ność ter mi no lo gicz ną. Skut ku je ona róż no rod nym słow nic-
twem w pa ra lel nych frag men tach prze kła du na wet u współ cze snych 
tłu ma czy. Jest to jed nak cał ko wi cie zro zu mia łe, gdyż uży wa ne 
w Ko dek sie na zew nic two po szcze gól nych czę ści oka z ca łą pew no-
ścią by ło do pie ro w po cząt ko wym okre sie roz wo ju. Uży tych więc 
ter mi nów ana to micz nych nie moż na z ca łą pew no ścią utoż sa miać 
z dzi siej szym ich zna cze niem. Ta kich nie ja sno ści nie po wo du je na 
szczę ście okre śle nie „nóż z brą zu”, cho ciaż i tu spo ty ka my tłu ma cze-
nia nie znacz nie od bie ga ją ce od zwro tów uży tych przez prof. Stęp nia. 

Moż na spo tkać prze ko na nie, że przez okre śle nie „łuk brwio wy 
otwo rzyć” na le ży ro zu mieć ope ra cyj ne le cze nie ta kie go scho rze nia 
rop ne go, jak za pa le nie rop ne wo recz ka łzo we go (10,15). Nie moż-
na wy klu czyć, że ter mi nu te go uży wa no tak że do okre śle nia czy ra-
ka, rop nia po wie ki, a na wet ba nal ne go jęcz mie nia, o któ rych są dzo-
no, że na le ży je „no żem z brą zu otwo rzyć”. Wia do mo, że po na cię-
ciu ta kich sta nów za pal nych mo gło do cho dzić w nie któ rych przy-
pad kach do groź nych po wi kłań, koń czą cych się utra tą oka. 

Wy da je się, że ten za gad ko wy zwrot „łuk brwio wy otwo rzył” 
moż na prze ko ny wa ją co zin ter pre to wać tak że w in ny spo sób. Jest 
bo wiem wy so ce praw do po dob ne, że kry te rium ra cjo nal no ści i praw-
do po do bień stwa speł nia uży cie – z ca łą pew no ścią nie zna ne go 
w tam tych cza sach – ter mi nu „szpa ra po wie ko wa”. Przy ję cie za ło że-
nia po praw no ści ta kiej in ter pre ta cji: „... szpa rę po wie ko wą otwo-
rzył...”, po wo du je, że cał ko wi cie zro zu mia łe sta ną się tak że stwier-
dze nia do ty czą ce uży cia w tym ce lu no ża. W ja kich jed nak sy tu acjach 
w tam tych od le głych cza sach trze ba by ło otwie rać szpa rę po wie ko wą 
za po mo cą no ża? Od po wiedź na rzu ca się nie omal sa ma: by ła to 
ko niecz ność roz cię cia szpa ry po wie ko wej, któ ra po wsta wa ła przy 
zro stach spo jów ki gał ko wej z po wie ko wą, a więc przy po wi kła niach 
ja gli cy lub in nych za pal nych scho rzeń oka. Nie moż na tak że wy klu-
czyć, że pró bo wa no w po dob ny spo sób le czyć ope ra cyj nie in ne po wi-
kła nie ja gli cy – łuszcz kę. Nie co mniej praw do po dob ne wy da je się 
za ło że nie, że wspo mnia ny rę ko czyn mógł do ty czyć le cze nia skrzy dli-
ka. Wy stę po wa nie zro stów spo jów ko wo -p owi ek owych z ca łą pew-
no ścią by ło przy czy ną znacz ne go ob ni że nia ostro ści wzro ku i mo gło 
skła niać pa cjen tów do pod da nia się za bie go wi ope ra cyj ne mu. 
Za rów no pod czas ope ra cji roz cię cia no żem szpa ry po wie ko wej, jak 
i pod czas za bie gu od dzie le nia łuszcz ki ja gli czej od ro gów ki mo gło 
do cho dzić do po waż nych po wi kłań, gro żą cych utra tą oka. Nie trze ba 
wiel kiej wy obraź ni, aby uzmy sło wić so bie moż li wość ska le cze nia oka 
pod czas ta kich za bie gów, a by ły one prze cież wy ko ny wa ne bez znie-
czu le nia. Na ewen tu al ność wy stę po wa nia po wi kłań zwią za nych 
z bra kiem znie czu le nia zwra ca się uwa gę w nie któ rych opra co wa-
niach (7). Po nad to ope ra cja roz cię cia szpa ry po wie ko wej, choć 
za pew ne nie ła twa dla ów cze sne go ope ra to ra, by ła za bie giem „zdro-
wo roz sąd ko wym”, gdyż roz cię cie zro stu na rzu ca ło się nie omal sa mo, 

pra wie au to ma tycz nie, ja ko me to da le cze nia. Nie wią za ła się po nad-
to z tym ty pem ope ra cji ogrom na emo cja, a na wet lęk, do świad cza ny 
przez każ de go ope ra to ra, któ ry ma za głę bić ostre na rzę dzie w oko 
pa cjen ta. Do wy ko na nia ta kie go za bie gu nie by ła też po trzeb na zna-
jo mość fi ne zyj nej bu do wy gał ki ocznej. 

Są dzę, że przed sta wio ne ar gu men ty, opar te na obec nym po zio-
mie wie dzy trans la tor skiej oraz me dycz nej, uwzględ nia ją ce tak że 
pew ne aspek ty psy cho lo gicz ne to wa rzy szą ce prze pro wa dza nym 
ope ra cjom, w spo sób bar dziej rze czo wy niż uczy nił to The obald 
Mu sy wy ja śnia ją isto tę ta jem ni cze go za bie gu wy mie nio ne go 
w Ko dek sie Ham mu ra bie go. Czę sto tli wość wy stę po wa nia scho rzeń 
za pal nych oka by ła nie wąt pli wie więk sza niż wy stę po wa nia za ćmy. 
Do dać nad to trze ba, że roz po zna wa nie za ćmy jest też nie po rów na-
nie trud niej sze niż stwier dze nie za ro śnię cia szpa ry po wie ko wej 
bądź sta nu za pal ne go po wie ki w po sta ci czy ra ka lub rop nia (oczy-
wi ście w ro zu mie niu współ cze snej ter mi no lo gii, z ca łą pew no ścią 
nie zna nej su me ryj skim oku li stom). Zwró cić rów nież na le ży uwa gę 
na oko licz ność, że prze ba da ne do tej po ry za so by pi śmien nic twa 
su me ryj skie go nie za wie ra ją ja kich kol wiek wzmia nek o ana to mii 
oka. W sy tu acji cał ko wi te go bra ku wie dzy ana to micz nej w tym 
za kre sie nie mo gła po wstać żad na kon cep cja (na wet błęd na) do ty-
czą ca le cze nia za ćmy. 

Nie bu dzi wąt pli wo ści fakt, że oko ło 2000 lat p. n. e. ist nie li 
wśród lu dów amo ryc kich i asy ryj skich (za miesz ku ją cych do rze cze 
Eu fra tu i Ty gry sa) le ka rze zaj mu ją cy się wy ko ny wa niem ope ra cji 
oczu. Ich pra ca, choć do brze wy na gra dza na, by ła jed nak obar czo na 
ry zy kiem do tkli wych kar w przy pad ku wy stą pie nia groź nych po wi-
kłań do pro wa dza ją cych do utra ty oka. Cha rak ter scho rzeń le czo-
nych ope ra cyj nie przez tych sta ro żyt nych oku li stów jest jed nak 
trud niej szy do okre śle nia. Naj bar dziej praw do po dob ne wy da je się, 
że wy ko ny wa ne przez nich za bie gi do ty czy ły le cze nia sta nów za pal-
nych oka lub po wi kłań ja gli cy. 

Dal sze dzie je me dy cy ny na ro dów do rze cza Eu fra tu i Ty gry sa nie 
są obec nie do kład nie zna ne. Z oko ło 300 r. p. n. e. po cho dzi za gad-
ko we stwier dze nia He ro do ta, dość czę sto przy wo ły wa ne w li te ra tu-
rze hi sto rycz no me dycz nej (4,9,15): 

Cho rych wy no szą na ry nek, bo nie ma ją le ka rzy. Je że li ktoś już 
sam po dob ne miał cier pie nie, jak ów cho ry, al bo ko goś in ne go 
wi dział nim do tknię te go, wte dy przy stę pu je do cho re go i udzie la 
mu ra dy, a tak że po ucza go, co sam ro bił, aby unik nąć po dob nej 
cho ro by, al bo w ja ki spo sób ktoś in ny jej unik nął. Nie wol no na to-
miast u nich mil czą co przejść obok cho re go, nie za py taw szy go, na 
ja ką cier pi nie moc (5). 

Świa dec two to w świe tle przed sta wio nych osią gnięć me dy cy ny 
państw tam te go re gio nu jest dość za gad ko we. Pew ne świa tło na te 
za ska ku ją ce stwier dze nia o bra ku le ka rzy rzu ca in ny frag ment z te go 
sa me go tek stu He ro do ta. Otóż po da je on, że król Da riusz (521-485 r. 
p. n. e.) zwykł mieć w swo im oto cze niu le ka rzy egip skich ze wzglę du 
na sła wę, ja ka ich ota cza ła. Gdy zda rzy ło się, że skrę cił no gę, a le ka-
rze ci nie po tra fi li go wy le czyć, za mie rzał ich za ka rę ukrzy żo wać. 
Kró la uda ło się jed nak wy le czyć grec kie mu le ka rzo wi De mo ke de so wi 
z Kro to nu, przy pad ko we mu jeń co wi wo jen ne mu Da riu sza. Je go 
wsta wien nic two za po bie gło wy ko na niu wy ro ku śmier ci na nie szczę-
snych le ka rzach z Egip tu. In for ma cje po da ne przez He ro do ta na te mat 
De mo ke de sa, uwa ża ne go za za ło ży cie la szko ły le kar skiej w Kro to nie, 
świad czą o tym, że w ro dzin nym kra ju je go umie jęt no ści by ły wy so ko 
oce nia ne i wy na gra dza ne za rów no w Egi nie, Ate nach, jak i na 
Sa mos. Nie bez du my za zna cza He ro dot, że... dzia ło się w to w epo-
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ce, w któ rej le ka rze z Kro to nu ucho dzi li za pierw szych w Hel la dzie, za 
dru gich zaś le ka rze z Ky re ny (na wia sem mó wiąc, król Da riusz wy na-
gro dził De mo ke de sa so wi cie, le piej jed nak nie wy obra żać so bie lo su 
le ka rza grec kie go, gdy by efekt le cze nia nie był po myśl ny). 

Nie bu dzi wąt pli wo ści to, że He ro dot opi sy wał Ba bi lon i pa nu-
ją ce tam zwy cza je na pod sta wie wła sne go do świad cze nia. A prze-
cież jesz cze ok. 100 lat przed tem w bi blio te ce dwor skiej As sur ba ni-
pa la znaj do wa ły się dzie siąt ki ty się cy ta bli czek gli nia nych z in for ma-
cja mi me dycz ny mi! Jest pra wie pew ne, że au to ra mi ich by li le ka rze. 
Czy fak ty opi sy wa ne przez He ro do ta ma ją zwią zek z pod bo jem 
Ba bi lo nii przez Per sów? Czy dla te go na dwo rze kró lew skim ko rzy-
sta no z po rad le ka rzy egip skich, a nie ro dzi mych? Co mo gło być 
przy czy ną za gad ko we go bra ku le ka rzy w IV w p.n.e. w tak wiel kim 
ośrod ku, jak Ba bi lon? 

Od po wie dzi na te py ta nia nie zna my. Być mo że in for ma cja 
o bra ku le ka rzy jest opar ta na nie spraw dzo nych wia do mo ściach 
in for ma to ra He ro do ta al bo jest wy ni kiem ja kie goś prze kła ma nia. 
Nie wy klu czo ne, że wy ja śnie nie tej za gad ki moż li we bę dzie po 
do ko na niu no wych od kryć ar che olo gicz nych. By ły już w hi sto rii 
me dy cy ny ta kie sy tu acje, że in for ma cje He ro do ta trak to wa no ja ko 
ma ło wia ry god ne, a po tem oka zy wa ło się, że miał on jed nak ra cję. 

Prze kaz He ro do ta świad czy jed nak do bit nie o kon tak tach me dy-
ków z róż nych kra jów: na dwo rze kró la Da riu sza spo ty ka ją się prze cież 
le ka rze z Egip tu i Gre cji. W po dob ny spo sób – cho ciaż za pew ne nie 
w tak dra ma tycz nych oko licz no ściach – do cho dzi ło nie wąt pli wie do 
prze ni ka nia wia do mo ści me dycz nych po mię dzy ów cze sny mi pań stwa-
mi, co wpły wa ło ko rzyst nie na roz wój wie lu dys cy plin me dycz nych oraz 
spo so bów le cze nia. War to so bie uświa do mić, że be ne fi cjen ta mi tych 
pro ce sów, choć od le gły mi w cza sie, je ste śmy my wszy scy. 
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